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Przedpłata wynosi:
W K rakow ie: miesięcznie 8 5  cnt., 
kw artaln ie  9  złr. 5 0  cnt., półrocznie 
5  złr., rocznie i »  z łr.— Za odnoszenie 
do domu dolicza się i o  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej m onarchji 
A ustro-W ęgierskiej *. 

miesięcznie 1 złr. I O  cn t., kw an aln ie  
8  złr. 9 5  cnt., półrocznie 6  złr. 511 cnt., 

rocznie 1 S  złr.
Z granieą kw artaln ie  4  złr. 5 0  cnt.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitow y, lub za jego  m iej­
sce, za pierwszy raz  i  O  centów, za n a ­
stępne po & centów. — M ałe ogłosze­
nia na pierwszej stronie 9 0  cnt. tak sa  
i 4  cnt. od w yrazu ; na ostatniej strouie 
I O  cnt. taksa  i 9  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „N adesłane* 9 0  cnt. od 

wiersza.

Adres dla telegram ów  
K u r j e r “  — K r a k ó w .
Rękopisów R edakcja  nie zw raca.

£1.eclaB:c]a 1 A.dministracja: ulica Szewca 1. 7, I piętro.

Od W ydaw nictw a.

W  Wadowicach rozpoczęła się roz­
prawa przeciw ajentom emigracyjnym. 
W  K u r  je rze  znajdą Czytelnicy co- 
dzień sprawozdanie z ttgo sensacyjnego 
prvcesu.

D o końca ro k u  p re n u ­
m era ta  Kutry er a  w y n o s i :

w miejsca . . . złr. 1*98
na prowincji V 1 6 5

Czy możemy podnieść przem ysł 
krajowy?

P rzed  niedawnym  jeszcze czasem pano­
wało u nas powszechne m niem anie, że nie 
m ożemy popierać skutecznie spraw y roz­
woju przem ysłu krajow ego, ponieważ do­
brej woli poszczególnych jednostek  brak 
naszego w łasnego k ap ita łu , k tóryby  ich 
usiłowań trw ałą  by ł podstaw ą. Sm utne 
requiem  zabrzm iało też w pierw szej chwili 
nad pryw atnem i zabiegam i w poszczegól­
nych kra ju  zakątkach , a doświadczeni n a ­
w et mężowie patrzyli na nie z prawdziwem  
niedow ierzaniem  wróżąc nowe klęski i k ie ł­
kujących zawiązków ekonomicznej pracy 
Pow ażne rezu lta ty , ja k ie  ku ogólnemu zdu 
m ieniu odniosły staran ia  ludzi z początku 
lekcew ażonycn, którzy mieli odwagę w 
tak  sm utnych w arunkach dać na tern po­
lu inicjatyw ę, zwróciły dopiero baozn ej- 
szą uw agę ogółu r a  przem ysł krajow y, 
w którego rozwój przedtem  nie wierzono.

1 akta uii zb ite p rzekonały , że  j e ­
śli poszczególne jed nostk i bez odpo­
w iedniego naw et kapitału  i bez poparcia 
ze strony kraju i jeg o  reprezentacji zdo­
ła ły  zdoDyć powodzenie dla sw ych usi­
łow ań , to b yłyby one stokroć w iększe, 
gdyby tej spraw ie pośw ięeoao w ięcej u- 
w agi, a zab iegi w tym  kierunku podjęte  
troskliw ą otoczono opieką, gdyby w reszcie  
szerszy ogół wyrwano z dotychczasow ej 
b ezczynności i dano początek dobrze ^or­
ganizow anej pracy na polu przem ysłu.

W yrzekano na b rak  kap ita łu  i ludzi, 
ale kasy  oszczędnośoi przepełnione były 
groszem  do tego stopnia, że dyrekcje 
odm aw iały przyjm ow ania dalszych w kła­
dek, a  cały szereg ludzi czynnych i e- 
nergicznych napróżno w ołał o poparcie, 
m ając u nóg żelazną kulę lichw iarskie­
go k redytu . Praw dziw ie m ęczeńską kolej 
przechodzić musieli ci pierwsi, którzy 
rozpoczynali u nas pracę w poszczegól­
nych gałęziach przem ysłu. Głos powszech­
nego uprzedzenia odm awiał ich w yro­
bom w arto śc i; głos domorosłych i krót- 
kowidząch bankierów  i zasobnych, a tem  
sam em  trw ożliw ych o k ap ita ł cenzorów 
bankow ych odm aw iał im k red y tu ; zagra­
nica z wyniosłością i lekcew ażeniem  tra ­
ktow ała początkujące siły, nie chcąc bez 
gotówki w ysyłać m aszyn i narzędzi.

Gdy zw yciężyła wreszcie nieugięta wy­
trw ałość, zam iast doraźnej i szybkiej po­
mocy jak ie j potrzebow ał nasz przem ysł, 
rozpoczęły się akadem iczne i czysto teo ­
retyczne w yw ody, które nowem były 
nieszczęściem , bo łudziły  poparciem  a 
kończyły się na czczych frazesach : „że 
przem ysł podnieść należy

Nie od rzeczy będzie znów to dziś p rzy­
pomnieć, gdy Sejmowi krajow em u przed­
łożono spraw ozdanie Komisji przem ysło­
wej. Poniew aż rozbudzenie ducha przed 
siębiorczości u szerszego ogółu nie leżało 
w mocy komisji, k tóra decydujące w tym 
k ierunku słowo m usiała pozostawić in ic ja­
tyw ie pryw atnej, przeto zadania pierw sze­
go » tj. pow ołania k ap ita łu  naszego w ła­
snego do produkcyjnej czynności komisja 
przem ysło a podnieść nie m ogła. To za­
danie pozostaje też do spełnienia dzien­
n ikarstw u polskiem u, k tóre  z ca łą  świa

domością s tra t, jak ie  niepraw idłow y roz­
wój przem ysłu za sobą pociąga, musi 
rozważnie omawiać wszystko, co do sku­
tecznego podniesienia przem ysłu służy, a 
tym, co m ają w rękach  kap ita ł, m niejsza o to 
czy w znacznych czy w m niejszych ilościach, 
ustawicznie pow tarzać: „nie przejadajcie 
grosza i nie m arnujcie go w kasach  o- 
szczędności, ale niech on wam  będzie po­
mocą w jak ie jko lw iek  pracy produkcyj 
nej, do której łączcie się w ja k  najliczniej­
sze spółki, jeśli poszczególne siły nie mo­
gą w ystarczyć".

J e s t fak tem , że nie tak  btan obyw a­
telsk i, k tóry  zresztą  już w ażną sprawę 
rolnictw a m a na głow ie, ale w iecej je  
szcze stan m ieszczański p rzedstaw ia w 
tym  względzie i dziś jeszcze sm utny o 
braz zupełnej bezczynności i braku wszel­
kiej inicjatyw y. B iedniejsi w yrzekają  i 
pchają synów na djurnistów , m ajętniejsi 
nie okazują najm niejszego zam iłow ania 
swego zawodu, pragną koniecznie widzieć 
synów profesoram i, wyższymi u rzędn ika­
mi, a często dziedzicam i dóbr, k tóre  w ła­
sną zgromadzili p racą , nie bacząc na to, 
że brak tej pracy u młodszego pokole­
nia strąci ich szanowane imiona na listę 
proletariatu . Są w yjątk i, ale bardzo nie­
liczne, a ten  p rąd , który sk łan ia  przed- 
m ieszczanina, iż się wstydzi swej kapoty, 
a poważnego k u p c a , że w swojem kole 
ciasno m u i duszno , działa ujem nie na 
poczucie godności stauu i zabija w za­
rodku wszelką inicjatyw ę i energiczniej­
sze usiłow ania na polu przem ysłu.

Jeżeli m ieszczańska rodzina zasobniej­
sza nie żału je  grosza na w ystaw niejsze 
życie, a przedm ieszczanin w książeczkach 
k isy  oszczędności upatru je  jed y n e  uhezpie- 
czenie przyszłości dziatw y, nie m ożna się 
dziwić, że w jego oczach pow stają obce 
zak łady  kupieckie i p rzem ysłow e, które 
śmielszym działaniem  w yprzedzają go w 
jego zawodzie, skutkiem  czego m usi on 
wraz ze swą rodziną rezygnow ać prędzej 
czy później ze stanow iska , jak ie  wśród 
stanu m iejskiego daje dziś je d y n ie : praca 
pełna inicjatyw y i zapobiegliwość.

U w ażaliśm y za konieczne wyraźnie to 
zaznaczyć, zanim przystąpim y do omó­
wienia wniosków kom isji przem ysłow ej.

Z Sejmu.
Na 19-stem posiedzenia Sejmn odczytano 

najpiorw szereg nowych petycji, które od­
stąpiono do załatwienia odnośnym komisjom.

Następnie odczytano pismo sądu powia 
towego w Zbarażu z prośbą, aby Sejm u- 
chylił nietykalność poselską co do posła ks. 
M Siczyńskiego, przeciw któremu prokura- 
torja państwa w Tarnopolu postanowiła wdro­
żyć śledztwo o namawianie robotników do 
zmowy. Odesłano do kom! iji prawniczej.

Pos. Tom. Rozwadowski uczy nił wniosek, 
ażeby sprawozdanie komisji administracyj­
nej o kolei Karola-Ludwika uchylił Sejm 
z dzisiejszego porządku dziennego i posta­
wił tę sprawę na porządku dziennym po­
niedziałkowego posiedzenia. Wniosek ten zo­
stał przyjęty, albowiem sprawa ta wyuiaga 
jeszcze porozumienia.

Z porządku dziennego uchwalił Sejm w 
2 i 3 czytaniu projekt ustawy, zezwalającej 
gminie m. Leżajska na pobór opłat od na­
pojów spirytusowych i od piwa.

Sprawozdanie komisji prawniczej w spra­
wie przyznania kandydatom notarjalnym i 
technikom czynnego i biernego prawa w y­
boru do Rad gminnych i do Sejmu, spadło 
znowu z porządku dziennego, all owiem w 
Izbie było obecnych tylko około 90 posłów, 
a załatwienie tej sprawy, tyczącej się zmia 
ny ordynacji wy borczej, wymaga obecności 
114 posłów.

Nad petycją gminy Wierzbowa, w p o­
wiecie Podhajeckim, o zniesienie Rad po­
wiatowych a przekazanie ioh czynności c. 
k. Starostwom, przeszedł Sejm do porządku 
dziennego, po przemówieniu ks. Hamoraka, 
który wykazywał pożyteczną działalność Rad 
powiatowych wogóle, głównie zaś Rady po­
wiatowej Sokalskiej, która złagodziła skutki

Izi&i&lności Banku włościańskiego, przyczem 
wyraził mówca życzenie, ażeby Rady po­
wiatowe w roku obecnym starały się także 
złagodzić przykre skutki nieurodzaju i in 
nych klęsk elementarnych. Petycję gminy 
Wierzbowa napiętnował: mówca jako zły i 
niewczesny żart i wybryk, chociaż z dru­
giej strony uważa ją za przestrogę, ażeby 
ci, do których to należy, wpłynęli na zmia 
nę istniejących stosunków.

Przemówił dalej w tym przedmiocie po 
seł Polanowski, polemizując z tą częścią 
mowy ks. Iłamoraka, w której zarzucił Ra­
dom powiatowym, że nie odpowiadają swo 
im zadaniom, ponieważ sprowadzają zamiej­
scowych urzędników; mówca przedstawia 
skuteczną, dodatnią działalność Rad powia­
towych, zwłaszcza sokalskiej. Mówca łączy  
się z życzeniem ks. Hamoraka, ażeby 
wszystkie rady powiatowe wykazywały się 
dodatnią działalnością.

Przemawiają jeszoze w tej spraw ie: po­
seł Huryk i ks. Sawa. Pierwszy zarzuca, 
że posad y urzędników powiatowych są bar­
dzo często obsadzane ludźmi niepewnymi, 
z których kilku dopuściło się nawet defrau­
dacji. Ks. Sawa tłómaczy natomiast, że nie 
dokładność rachunkowa i defraudacje w y­
darzają się w najznakomitszych instytucjach 
i nie można z luźnych wypadków sądzić o 
pożyteczności lub szkodliwości instytucji.

Poseł Romanowicz przedłożył sprawodza- 
nie komisji przemysłowej, w sprawie szkół 
przemysłowych, zakończone następującymi 
w nioskam i: 1) Sejm przyjmuje do wiado 
mości sprawozdanie W ydziału a względnie 
komisji krajowej dla spraw przemysłowych, 
z czynności w zakresie szkół przemysło­
wych ; 2) wzywa Rząd, aby wyjednał w
drodze konstytuoyjnej w iększe niż dotąd 
zasiłki ze skarbn państwa dla szkół prze 
myślowych w i.aszym kraju, odpowiednio 
do potrzeb tych szkół, wykazanych w me- 
morjałach krajowej komibji dla spraw prze­
mysłowych ; 3) poleca W ydziałowi, aby w 
porozumieniu z krajową komisją dla spraw 
przemysłowych, jak najrychlej przeprowadził 
zorganizowanie skutecznego nadzoru facho­
wego i administracyjnego nad szkołami za- 
wodowemi, przemysłowemi i warsztatami 
wzorowem i; 4) poleca W ydziałowi, aby w 
porozumienia z krajową komisją dla spraw 
przemysłowych przedsięwziął stosowne kroki, 
celem wyjednania a  Kząda, założenia dru- 
giej fachowej szkoły dla przemysłu drze­
wnego na wzór zakopańskiej, we wschodniej 
części kraju, np. w Kołomyji lub w Koso­
w ie; 5) poleca W ydziałowi, aby na przy­
szłą sesję sejmową przedłożył plan i koszto­
rys na stałe pomieszczenie zawodowej szko­
ły  ślusarskiej w owiątnikach górnych, oraz 
szczegółowe wnioski co do tej budowy ; 6) 
poleca W ydziałowi, aby z funduszu, prze­
znaczonego na zasiłki na budowę dróg gmin­
nych i powiatowych, udzielił znaczniejszego 
zasiłku na budowę drogi, prowadzącej ze 
Świątnik górnych do rządowego gościńca 
krakowsko-wiedeńskiego w Mogilanach; 7) 
upoważnia W ydział do przyrzeczenia jedno­
razowego zasiłku krajowego w kwocie 5.000  
złr. na wystawienie budynku dla umieszcze­
nia wzorowego warsztatu kowalskiego w Suł­
kowicach, w powiecie myślenickim, i na u- 
rząd zenie tego warsztatu, jeżeli go rząd wpro­
wadzi w życie jako zakład państwowy ; 8) 
wzywa ponownie rząd, aby założoną i u- 
trzymywaną przez gminę miasta Krakowa, 
szkołę artystycznego przemysłu połączył co 
rychlej z wyższą szkołą przemysłową w Kra­
kowie.

W  dyskusji ogólnej zabrał głos pos. Zoll 
i popierając rezolucje przedłożone przez ko­
misję, wnosi dodatkową rezolucję, wzywają­
cą rząd, ażeby w Krakowie i we Lwowie 
założył niższe szkoły przemysłowe, albo przy­
najmniej knrsa przygotowawcze przy kra­
kowskiej wyższej szkole przemysłowej i przy 
takiej samej szkole mającej powstać we Lwo­
wie.

W  sprawie tej zabierali głos posłow ie: 
Zygmunt K o z ło w sk i, Teliszewski, dr. Bo- 
brzyński i dr. Chrzanowski, domagając się 
ścisłego określenia nadzoru nad szkołami 
przemysłowemi i jednolitego kierunku w roz­
woju przemysłu. Po przemówieniu sprawo­

zdawcy pos. Romanowicza, pizyjęła wreszcie 
Izba wszystkie powyższe rezolucje komisji

Imieniem rządu oświadczył komisarz rzą­
dowy, rad ca dr. Łoziński, że Minister ośw ia- 
ty, nie jest przeciwny życzeniu, zawartemu 
w tej rezolucji i polecił dyrekcji w j ższei 
szkoły przemysłowej w Krukowi® wypraco­
wanie stosownego piana.

Dodatkową rezolucję posła Zolla, uczy­
nioną w rozprawie szczegółowej, Izba ró­
wnież przyjęła.

Vv dalszym ciągu posiedzenia, powziął 
Sejm odnośnie do wniosku posła dra W ei­
gla i zgodnie z wnioskami komisji prze­
mysłowej, następujące rezolucje: 1) Sejm 
wzywa Rząd, aby w porozumieniu z W y­
działem krajowym i krajową komisją dla 
spraw przemysłowych, zaprowadził w zawo­
dowej szkole w Świątnikach kurs przemysłu 
artystycznego i ślusarstwa budowlanego.

II) Sejm wzywa Rząd, aby zamierzony 
warsztat wzorowy dla przemysłu kowalskiego 
w Sułkowicach, co rychlej, a ile możności 
już z początkiem 1890 roku wprowadził w 
życie.

Petycję zarządu szkoły fachowej dla sto­
larstwa i tokarstwa w Stanisławowie, o ob­
jęcie szkoły na etat krajowy i petycję go­
ści zakopańskich z Towarzystw* tatrzań­
skiego, o wyjednanie u Rządu otwarcia od­
działu kamieniarskiego w szkole zawodowej 
w Zakopanem, przekazał Sejm, zgodnie z 
wnioskiem komisji przemysłowej, W ydzia­
łowi krajowemu do zbadania łącznie z kra- 
jową komisją przemysłową i przedłożenia 
swojego sprawozdania na najbliższej sesji 
sejmowej.

Do laski marszałkowskiej wpłynęły wre­
szcie: interpelacja do komisarza rządowego 
w sprawie noweli drogowej, podpisana przez 
posła Z&rdcckiego i interpelacja posła K o­
rola w sprawie jakiegoś nadużycia w gmi­
nie Prystari.

Następne posiedzenie w sobotę.

Otwarcie nowego gmachu „Sokola11.
Prowizoryczne otwarcie nowego gmaohn 

„Sokoła" przy ulicy W olskiej, odbyło się 
wczoraj o godzinie 11 przed południem, w 
głównej sali pięknego i wszystkim wymo­
gom tego rudzajn zakładów odpowiadają­
cego budynku.

Na uroczystość tę przybyli pp. radcy 
miejscy z prezydentem dr. Szlachtowskim, 
przedstawiciele prasy, oraz liczni członko­
wie i przyjaciele „Sokoła".

Przy suto zastawionym biesiadniczyu* 
stole zabrał pierwszy głos prezes stowarzy­
szenia mecenas, dr. Styczeń, dziękując w 
gorących słowach p. prezydentowi i Radzie 
miastu za bezpłatne oddanie grantu pod bu 
dowę gmachu, który stanął, dzięki składkom  
prywatnym ludzi, uznających dobroczynny 
wpływ instytucyj gimnastycznych na pod­
niesienie zdrowia i czerstwości ciała.

P. prezydent wyraził swą radość z po­
wodu, że Krakowowi przybywa gmach rak 
wspauiały, w którym warunki higieniczne 
należycie uwzględnione zostały. „Sokół" od­
da niewątpliwie wielkie zasługi swoim człon­
kom.

Radca miejski, p. Wiktor Redyk, podnosi 
w wymownych słowach energję obecnego 
prezesa .Sokoła" dra Stycznia, któremu 
głównie zawdzięczać należy, iż otwarcie no­
wego gmachu tak prędko nastąpiło i pije 
jego zdrowie.

Dr. Styczeń wznosi kielich na cześć dzien­
nikarstwa krakowskiego.

W odpowiedzi na ten toast podniósł Re­
daktor K u r  jura Polskiego, że dziennikar­
stwo polskie dlatego głównie z tak żywem  
zadowoleniem spogl ida na rozwój „ Soko­
łów" , ponieważ instytucje tego rodzaju są 
dowodem rozbudzenia samodzielności i 
podniesienia godności stanu mieszczań­
skiego, któremu życzyć należy, aby stojąc 
na stanowisku tradycji narodowej, dążył do 
coraz większego rozwoju i w łącznej pracy 
z innymi stanami przyczynił się do dobro­
bytu i podźwignięcia Ojczyzny.

Szereg toastów zamknął p. Antoni K le­
czkowski, współpracownik A’. R eform y  któ-
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ry podnosząc w nader trafnym i pełnyi 
humoru zwrocie zasługi „ojca“ około w y­
chowania „żelaznego dziecka", wzniósł zdro 
wie mecenasa Stycznia. Chóry „Sokoła® pod 
kierunkiem p. Deca, odśpiewały podczas 
biesiady kilka ładnych utworów. ]>■

Z okazji otwarcia gmaohu „Sokołów 
krakowskich, którego uroczyste poświęcenie 
nastąpi dopiero w maju 1890 r., nie od 
rzeczy może będzie przyjrzeć się bliżej no 
wemu budynkowi. — G nach „Sokoła11 zbu 
dowany jest wedle planów architekta Ka 
rola Knausa, w stylu gotycko-nadwiślańskim  
z cegły i kamienia. Zewnętrznie, aczkolwiek 
jeszcze nie ukończony, bo brakuje fronto 
wego gzym su, jest pięknem dziełem archi 
tektury, stanowiącem ozdobę tej dzielnicy 
miasta. Na wieży i bocznych frontach jest 
godło Towarzystwa „Sokół w locie“ , na 
szczytach herb miasta Krakowa. Budynek 
składa się z sali gimnastycznej i 5 poko 
na szatnie i kancelarję Towarzystwa prze 
znaczonych.

Sala, posadzką dębową cegiełkową wyło 
żona, ma 27 metrów dlugośoi, 15*70 me 
trów szerokości i 10 metrów wysokości, ma 
zatem powierzchni 423*90 metr. kwadrato 
wych i zawiera 4239 kubicznych metrów 
powietrza. Sala gimnastyczna jest najwię 
kszą i najwyższą salą w Krakowie, co wi 
dać z porównania z innemi, dotąd najwię 
kszemi salami.

M ianowicie:
1. Sala Muzeum Narodowego w Sukien 

nicach ma powierzchni . mtr. kw. 366*52
2. Sala Towarzystwa Przyj. Sztuk P ię  

knych .......................................... mtr. kw. 258*79
3. Aula Uniwersyteoka „ „ 228*42
4. Amfiteatr Nowodw. „ „ 258*79
5. Sala Saska . . . „ „ 250*40
6. „ Strzelecka. . „ 316*40
7. „ redutowa „ „ 207*35
8. „ Kadna . . .  „ „ 182*40
Budowa rozpoczętą została 18 maja b. r.

i w ciąsru 6 miesięcy wykonaną. Gmach 
ten wykonał budowniczy i członek „Sokoła® 
Jan Majer. Materjał do budowy użyto do 
borowy. Towarzystwo gimnastyczne zbudo 
waln obecnie tylko najpilniejsze ub'kacje 
boczne, licząc sie z swoją siłą finansową 
Przyszłości pozostawia się dobudowanie sali 
szermierki i dalszych obszernych szatni 
które z rozwojem Towarzystwa będą po­
trzebne.

Wybudowanie tak pięknego gmachu przez 
Towarzystwo młode, bo dopiero od roku 
1885 istniejące, świadczy o dobrej i gorli 
wej administracji, dbającej o rzetelny ro 
zwój pożytecznej instytucji.

W ozęści należy się także zasługa R e­
prezentacji m iasta, która bezpłatnie grunt 
pod budowę odstąpiła członkom , którzy 
składali datki na budowę i nabywali obligi 
„Sokoła®, komitetowi budowlanemu za jego 
trudy i prace, komitetowi finansowemu 
który zakredytował fundusz na budowę, 
architektowi p. K nausow i, który w szczu 
plych granicach finansowych obmyślił i w y­
konał piękne dzieło i p. Janowi Majerowi 
za szybkie, dokładne i rzetelne wykonanie 
budowy.

Towarzystwo, mając obecnie wygodny za­
kład wraz z ogrodem na letnie ćwiczenia, 
może skuteczniej rozwinąć swoją działal­
ność, a liczba młodzieży uprawiaiącej ćwi­
czenia fizyczne, która wynosi obecnie cyfrę 
przeszło 800, wzmoże się pewnie w dwój­
nasób.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Pester-L loyd o przym ierzu  z  Niemcami.

Znany ze stosunków z m inisterjalnem i 
sferam i Pester-Lloyd  um ieszcza na czele 
swojego num eru z d. 14 b. m. następu­
jący , wiele znaczący a r ty k u ł:  „Z wielkim 
uporem  sta ra ją  się berlińscy korespon 
denci n iektórych dzienników niem ieckich 
wmówić w publiczność; że książę B i­
sm arck po swojej rozmowie z carem , k tó ­
rą  m iał d. 11 października r. b.. nach y ­
lił się ku  stronie rosyjskiej, że polityce 
rosyjskiej nu W schodzie w pewnych g ra ­
nicach przyrzekł swoje pośrednictw o i 
pomoc, i że to swoje postanowienie wy­
jaw ił przed hr. Kalnokym . Ze stron kom ­
petentnych zwrócono zaraz na to uwagę, 
że powyższe doniesienia należało poczy­
tyw ać za wym ysł dziennikarzy, obdarzo­
nych bujną w yobraźnią. 1 w rzeczy sa­
m ej, nic nie w skazuje, aby polityka nie­
m iecka m iała zmieniać dotychczasowe 
swoje stanowisko w spraw ach wschodnich. 
Przeciw nie, na podstaw ie faktów m o że­
my każdego zapewnić, że zgodność w za­
patryw aniach niem ieckich i austrjackich 
mężów stanu na poszczególne działy 
wschodniej zagadki, zczasem zrobiła je ­
szcze większe postępy®.

Spraw a kreteńska.

Spraw a k re teńska , k tóra  swego czasu 
tak  zaniepokoiła ca łą  Europę, została na 
reszcie w yjaśnioną, dzięki ogłoszonym 
przez rząd angielski dokum entom  dyplo­
m atycznym , za czas od 9 stycznia r. 1888 
do 29 sierpnia b. r. W  rozesłanym ok**7 
uiku do m ocarstw  z d. 5 sierpnia b. r 
skarży się rząd grecki, że T urc ja  nie do 
syć energicznie sta ra ła  się przywrócić po 
kój na wyspie K recie. R ząd ateński, mó 
wi dalej wspom niana depesza, nie może 
wcale być zadowolonym, jeżeli są wido 
ki, że przyjdzie mu utrzym yw ać 50 do 
60 tysięcy zbiegów kreteńsk ich . Zwraca 
on się przeto do w ielkich mocarstw ze 
stanowczem żądaniem , by one niezwło 
czuie w ysłały  dostateczną liczbę statków 
wojennych w raz z odpowiednią załogą na 
wyspę K re tę , w celu przywrócenia tam 
porządku i zabezpieczenia życia i mienia 
mieszkańców. Jeżeli to nie nastąpi, rząi 
grecki będzie zmuszony chwycić się sam 
energicznych środków.

C ała flota grecka zbroi się zatem , aby 
przew ieść na wyspę w ystarczającą ku 
wspomnianemu celowi ilość wojska. Tyle 
w yjm ujem y z depeszy. O debrawszy ją  
austrjack i m in ister spraw  zewnętrznych 
hr. K alnoky, ośw iadczył, że pro jek t rzą­
du greckiego je s t niew ykonalny, ale mi 
mo to chętnie zastosuje się do życzeń 
n teresow anych bezpośrednio m ocanrw  
Zaniepokojony cokolwiek z powodu tonu 
greckiej depeszy obaw iał się hr. Kalno? 
ky, że przykre zajścia na zbuntowanej 
wyspie będą zdolne zakłócić pokój, o 
którego utrzym anie chodzi całej Europie. 
A ustrja  i W ęgry  przecież, zdaniem  kie­
rownika tych państw , we wspomnianej 
spraw ie tylko pośrednio są interesow ane.

Salisbury doniósł dn. 9 sierpnia b. r, 
p. M orier, am basadorow i angielskiemu 
w P e te rsbu rgu , że oświadczył posłowi 
greckiem u, iż rząd angielski okólnik rzą­
du ateńskiego zbada gruutow nie i to w 
porozumieniu z rządam i sprzym ierzonym i.

Rząd angielski buwiem, pisze dalej an 
gielski mąż stanu, ocenia należycie po­
ważny ch arak te r zajść na wyspie Krecie 
ale nie godzi się na to , iżby one upow a­
żniały rząd grecki do wmięszania się 
zynnego. Angielskiem u am basadorow i w 

Konstantynopolu polecono uwiadomić rząd 
tam tejszy, że A nglja Spodziewa się, iż 
W. P o rta  niebaw em  przywróci porządek 
na zbuntow anej wyspie i usunie powody 
do skarg, szerzonych tak przez Chrześci- 
jau , ja k  przez m uzułm anów. Byłoby to 
rzeczą bardzo nieroztropną, gdyby ktoś 
chciał oddawać broń nieprzyw ykłym  do 
karności wieśniakom  Porządek , kończy 
prezes londyńskiego m inisterjum , powin­
ny przywrócić w ojska regularne.

W łoski m inister spraw zew nętrznych 
p. Crispi, w ysłał depeszę do B erlina, 
W iednia i LonJynu, gdzie ośw iadczył, że 
nie widzi powodów, k tóreby uspraw iedli­
wiały zbrojenie się G recji a postępow a­
nie rządu ateńskiego uw aża za nieroz­
tropne. R ząd niem iecki w ezw ał W . Portę 
jrzez je j pełnom ocnika w Berlinie, aby 
niezwłocznie przyw róciła porządek na wy- 
pie Krecie przy pomocy wojsk tureckich 

O żądaniach G recji wyraził się Berlin 
niepizychylnie.

R osyjski m in ister spraw  zew nętrzych 
p. Giers, uwiadom ił p. Morier, że s tara ł 
się skłonić G recję do więcej um iarkow a­
nego postępowauia. N a pro jek t rządu 
ateńskiego bowiem, dodaje carski m in i­
s ter, n ik t zgodzić nie może.

Do rosyjskiego am basadora w K onstan­
tynopolu telegrafow ał p. G iers, że T urc ja  
powinna spełnić swój obowiązek, który 
je j nakazuje natychm iast przywrócić po- 
ządek na zniszczonej przez wojnę domo­

wą wyspie.
K ierow nik wreszcie polityki francuskiej 

. Spuller, oświadczył greckiem u posłowi 
w P aryżu , że okólnik rządu ateńskiego 
dziwnym mu się w ydaje, albowiem ton 
jego i treść  nie zgadzają się z tern, co 
. T rikup is dawniej mówił.

D zięki te j jednom yślności m ocarstw , 
G recja nie wm ięsżała się czynnie i po ­
kój został utrzym any.

Do Journal de St. Petersbourg donoszą 
K onstantynopola, że sułtan  ogłosił ogól 

ną am nestję  dla wszystkich mieszkańców 
Krety. W  kom entarzu do powyższej wia­
domości wyraża wspomniany dziennik ży­
czenie, żeby ważna ta  wiadomość w zupeł- 
nośoi się potw ierdziła , ponieważ a k t ła ­
ski ze strony padyszacha nietylko przy­
niósłby wielkie korzyści T urcji, lecz ta k ­
że na uieszczęśliwej wyspie przyczyniłby 
się niem ało do przyw rócenia spokoju.

Czy organ rosyjskiego m inisterjum  
dobrze je s t poinformowany —  trudno 
tym czasem  przesądzać. N f każdym  razie 
jego ton odbija korzystnie od okropnych

w iadom ości, jak iem i londyński D aily  
News napełn ia  całe łam y w celu zbicia 
słów, wygłoszonych przez lorda Salisbury 
w G uildhall. N ależy jednakow oż parnię 
tać, że a rtyku ły  um ieszczone przez D aily  
News pisze zamieszkały w A tenach Kre 
teńczyk, który głównie ze względu na 
swe pochodzenie wybrany został do Sej 
mu greckiego, gdzie należy do opozycji 
W łaśnie wygłoszona w G uildhall mowa 
lorda Salisburyego spowodowała dzień 
nik petersbursk i do zaznaczenia, i e  n 
mysły w E uropie uspokoiły się i że u 
tw ierdziła  się w iara w możliwość utrzy 
m ąn.a pokoju. O rgan p. G iersa wypo­
wiada w końcu życzenie, żeby usposo 
bienie tak ie  trw ało  ja k  najd łużej i do­
daje, że sta rać  się o to je s t obowiązkiem 
m ocarstw  wpływowych.

Z  parlam entu niemieckiego. 
R eichstag  obradow ał wciągu u b ieg łe ­

go tygodnia nad w ydatkam i urzędu spraw 
w ew nętrznych. Podczas narad  nad szcze­
gółowym budżetem  kancelarji rachunko­
wej) w yraził Ri h te r swoją gotowość 
przyłączenia się w danym  razie  do w nio­
sku o ustanow ienie odpowiedzialnego mi 
n istra  finansów

Połączenie kancelarji rachunkow ej z 
pruską wyższą Izb ą  rachunkow ą należy 
znieść i przedsięw ziąć trw ałe  u regu lo ­
wanie kancelarji rachunkow ej.

S ekre tarz  państwowy M altzahn ośw iad­
czył na to, że rząd zbada odnośny wnio­
sek Sejm u, ale będzie obstaw ał przy 
swojem dotychczasow em  stanow isku.

R ich te r pozostawia inicjatyw ę rządo­
wi, staw ia jed n ak  wniosek odnośnej re 
zolucji. Sejm  przekazał takow y komisj 
rachunkow ej, poczem budżet kancelarji 
rachunkowej został przyjęty .

Po dłuższej rozprawie nad wnioskiem 
B aum bacha, dotyczącym  dalszego rozwo 
ju praw odaw stw a w spraw ie ochrony ro 
botników, mianowicie pracy kobiet i dzie 
ci, odłożył Sejm dyskusją do następne­
go dnia.

W ciągu rozpraw ośw iadczył sekre tarz  
państwowy B dtticher, że rząd nie będzie 
robił żadnych trudności słusznym  żąda- 
uiom robotników . W razie  pojaw ienia 
się tendencji czysto socjalno-dem okraty- 
cznych w ładze wkroczą ene% icznie. P ro ­
jek t do ustaw y o wprowadzeniu są­
dów rozjem czych-przem ysłow ych zostanie 
w krótce przedłożonym  Izbie. W zględem  
wniosków w spraw ie ochrony robotników, 
rząd pozostaje na dawniejszem , ustawie 
nieprzychj lnem  stanow isku. N ie myśli on 
bynajm niej o jak ichś ograniczeniach p ra ­
wa korporacyjnego; me ma także w pro 
jekcie  karan ia  za złam anie kon trak tu . 
W zrost liczby m łodych robotników je s t 
oznaką rozwoju ekonom icznego, o ile nie 
wychodzi to na ekonom iczną niekorzyść 
dorosłych .

Z  Turcji.
Rząd turecki w ydał ogłoszenie, w któ- 

rem wyrażone je s t najwyższe zadowole­
nie su łtana  z powodu pełnego uszanowa 
nia i sym patycznego zachow ania się lu 
dności względem  cesarza niem ieckiego i 
cesarzow ej.

A m basador Radow itz wystosow ał p i­
smo do w. w ezyra, w którem  z powodu 
nakom itego zachow ania się w ładz i lu ­

dności stolicy podczas pobytu cesarstw a 
niem ieckich w Konstantynopolu —  upra­
sza w ezyra o wyrażenie uczuć wdzię­
czności, jak ie  żywi naród niem iecki dla 
cesarstw a otom ańskiego.

Z  B u łgarji.
Po otrzym aniu adresu S obran ja , co na­

stąpiło d. 14 b. m., rzek ł F erdynand  : 
„Z wielkiem zadowoleniem  stw ierdzam , 

rep rezen tac ja  narodu p rze ję ta  je s t te- 
samemi ideam i co i ja . W ładca  wte- 

uy ty lko je s t potężnym , gdy w szystkie 
siły narodu łączą się dla szczęścia i po­
stępu ludu. Możecie panowie liczyć na 
moją miłość dla ludu, tak  jak  ja  liczę 
na W aszą lojalność i patrjotyzm®.

T E A T R .

P a n  D am azy,  komedja w 4-rech aktach 
J ó ze fa  B lizińskiego, wznowiona na deskach 
Teatru krakowskiego d. 14 listopada 1889.

Z pewnem wzruszeniem szedłem we czwar­
tek do teatru, miałem ujrzeć po 12 leciech  
P in u  D am azego, o którym ongi we Lwo­

wie pisałem, że jest najznakomitszą polską 
komedja. Czy nie omyliłem się wtedy? 
w duchu się pytałem, do teatru się zbliża- 
jąo. A le już pierwsze wrażenie dodało mi 
otuchy. Teatr był przepełniony. Szeroka 
publiczność, aoz nie jest zdolną wydać g łęb ­
szego sądu o dziele sztuki, ma jednak in- 
itynkt cudowny, który jej wskazuje na czem 

właściwe piękno polega. Jeżeli więc tak

tłumnie pośpieszyła na sztukę „starą", musi 
ją  poczytywać za aroydzieło...

Pan D a m a zy  nie jest komedją sytuacyj­
ną, której główną zaletę stanowi intryga 
widza zaciekawiająca, komedją pełną komi­
cznych niespodzianek i lotnych dowcipów. 
P an D a m a zy  to komedja charakterów, któ­
ra rozwijając się spokojnie a naturalnie, 
jest żywym obrazem rzeczywistości, podpa­
trzonej okiem artystycznem przez autora. 
W  komedji sytuacyjnej pisarz każe bowiem 
postaciom żyć według pewnej formułki, a 
działać według planu z góry zakreślonego; 
przeciwnie w komedji charakterów autora 
wcale się nie czuje, jego zaś bohaterowie 
działają jak muszą, tj. zgodnie ze swoim 
indywidualizmem, ponieważ akcja wypływa 
z ich charakterów. Komedję sytuacyjną na 
pisze autor rutynowany, przeoiwnie komedję 
charakterów może stworzyć tylko człowiek 
z talentem. Do pierwszej trzeba sprytu —  
do drugiej iskry bożej.

Dziś, gdy tyle komedji napisano, zdawa­
łoby się rzeczą prawie niemożliwą, aby jaki 
autor mógł jeszcze wyszukać coś nowego 
w życiu i podchwycić taki motyw, które- 
gobyśmy przed nim już gdzieindziej nie 
widzieli. P. Bliziriski dał nam jednak mo­
tyw zupełnie nowy, przytem czysto polski, 
wypływający z charakteru naszej szlachty. 
Jest nim dribra w iara.

Gdyby p. Damazy nie ufał w dobrej 
wierze, że jego bratowa ma zapis na 
przeżycie, byłby zaraz po śmierci brata 
zgłosił się po majątek i nie byłoby 
komedji; gdyby pani Tykalska nie ufała 
w dobrej wierze, że po jej śmierci siostru­
nia wypłaci 50.000 temu, konin ona te p ie­
niądze przeznaczy, byłaby w pierwszym  
zaraz akoie zapoznała p. Damazego z osno 
wą testamentu i komedja musiałaby się 
skończyć. D zięki więc motywowi „dobrej 
w iary11, postacie p. Blizińskiego żyją i dzia­
łają. Chociaż charaktery, że tak się wyra­
żę, zasadnicze, są już dawno wyczerpane, 
mimo to ludzie tak się różnią między sobą, 
że autor posiadający talent prawdziwy 
może zawsze stworzyć postacie nowe, byle 
podpatrzył drobiazgi, które z każdej jedno­
stki tworzą całość odrębną.

Osoby w P a n u  L jhm azym  są niby wszy­
stkie znane, a jednak są one całkiem rożne 
od tych, których tysiące przesunęły się 
przez scenę. Pan D a m a zy  jest skończonym  
typem szlachoica polskiego dziewiętnastego 
wieku. Uczciwy do szpiku i kości; nie po­
sądzający nikogo o złe zamiary; kochający^ 
oórkę nad żyoie i wychowujący ją z tro­
skliwością m atki; nie przebierający w sło­
wach, gdy idzie o wypowiedzenie prawdy; 
nie ohciwy, nie uniżony i nie bardzo w y­
tworny — krótko mówiąc, I an D am azy  
jest postacią tak skończoną, że nic dosko­
nalszego nie można sobie wyobrazić. Ra- 
ptusiewicz Fredry, to typ szlachcica pol­
skiego z końca wieku X V III ; Pan D a m a zy  
to typ szlaohcica z naszyoh czasów, prze­
chowujący się jeszcze, acz już w rzadkich 
okazach wśród szumiących borów litewskich. 
Za rok, dwa, znikną oni jak ostatni mohi- 
kanie...

Obok Pana Damazego, naj oryginalnie! 
pojętą i najpiękniej przeprowadzoną jest bez 
zaprzeczenia postać pani Tykalskiej. Rola 
jej niewielka, pojawia się ona ledwie kilka 
razy, najdłużej przy końcu sztuki, aby się 
przyczynić do rozwiązania sytuacji —  lecz 
mimo to autor tak znakomicie uchwyoił w y­
bitne rysy jej charakteru, że z pani T y ­
kalskiej tworzy się postać skończona. Jak  
kobieta jest na ziemi uzupełnieniem m ężczy­
zny, tak ona jest na scenie uzupełnieniem  
szlaohcica polskiego. Pani TykaLka tak 
kooha siostrzenicę i wszystkioh, którzy mie­
szkają w domu pani Żegociny, że dla ich 
dobra i spokoju gotowa poświęcić każdą 
godzinę swego życia i grosz ostatni, zapi­
sany jej p. Źegotę. I u niej dobra wiara  
jest gwiazdą przewodnią. Parft Tykalska  
to niewieści Pan D am azy.

Typem  niemniej skończonym, choć już 
nie tak oryginalnym i sympatycznym jak 
oba poprzednie, jest rejent bajdalski. Kto 
zna społeczeństwo w Królestwie Polskiem, 
ten musi przyznać, że autor odfotografował 
jednego z tamtejszych rejentów. Che wy gro­
sza i opierający się ciągle na prawie, a 
mimo to usiłujący obejść to prawo, ba,dal­
eki jest zawsze rejentem, pragnącym z w szy­
stkiego wyciągnąć korzyść dla siebie. Gdy 
plany swoje widzi ostatecznie pokrzyżowane, 
składa ręce jak do modlitwy prosząc, by 

nie zapominano o sierocie“• T ą sierotą jest 
Mańka, w której nieszczęśliwy Bąjdalski w i­
dzi przyszłą swoją synowe Nie dla siebie 
zatem, lecz dla niej prosi o opiekę, o po-

8a&- . . . - Figurami już nie całkiem oryginalnemi,
choć różnemi od tych, któreśmy już oglą­
dali w innych komedjach, są: Helena, Mań- 
ta, Genio, Antoś i Seweryn. Pierwsza, to 
ideał wiejskiego dziewczęcia, coś nakształt 
Zosi z Pana T a d eu sza ; druga, to sierota



Nr. 48. KURJER POLSKI, dnia 17 Listopada 1889 r. 3

ińeszcześliwa, która mimo szalonej miłości, 
nie zapomina o uczciwości kobiecej. Frze- 
ślicinym  charakterem jest Genio, chociaż 
autor naszkicował go ledwie w konturach. 
Ojciec nazywa syna pozytywistą, idącym  
wszędzie za krytyką zdrowego rozumu, a 
syn tymczasem to najszlachetniejszy ideali­
sta, słuchający przedewszystkiem głosu serca.

Antoś, to zacny syn szlachecki —  Sewe 
Tyn, to wisus, który dla marnego grosza 
każdej chwdi się sprzeda, nie zważając, że 
tern może drugich unieszczęśliwić.

Jeśli to kogo uderzy, że o rzeczy nie 
nowej tak obszernie się rozpisałam, to mu 
odpowiem, że o każdem arcydziele wolno 
tak długo pisać, jak długo ludzkość niem  
się zachwyca, a Pan D am azy, to arcydzie­
ło, w którem tkwi iskra Boża.

Jó ze f Eogosz.

k r o n ik a T-
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 17 listopada, obchonzi Kościół katolicki 
uroczystość św. S tanisław a K istk i. B ył synem 
Ja n a K o stk i, kasztelana Zakroczymskiego. Zostając 
w ciężkiej chorobie, gdy nie m óg ł mieć kapłana, 
cudownie z rąk Aniołów przyjął Najśw. Sakra­
m en t. Po wyzdrowieniu, z W iednia, gdzie pobiera! 
nauki, udał się do Rzymu i w stąpił do nowicjatu
0 0 .  Jezuitów  i wkrótce, w 18 roku życia prze­
n iósł się do wieczności 1568 roku

W kościele św. B arbary o godz. 10 suma, ka­
zanie wypowie ks. profesor (Jhot1 owski, o godz. 
5  nieszpory. Kazanie wypowie ks. Bakanowski.

W kościele 0 0 .  Franciszkanów i u św. Andrze­
ja  solenne nabożeństwo.

Kalendarz. D ziś: św. S tanisław a K ostk i; ju tro  
uroczystość poświęcenia kościoła rz. kat. i św.
Maksyma.

Kalendarz historyczny. 17 listopada 1380 roku. 
Koronacja Ludwika króla węgierskiego i polskiego. 
1558 r. f  królowej Bony. 1648 r. E lekcja Jana 
Kazimierza.

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor- 
suiti, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptastw o wodne i b ło ­
tn e  w ogólności.

KURIER KRAKOWSKI.
* Niech się pocieszy dyrektor Towarzystwa... Nie- 

św ietny wynik wczorajszej kasy wynagrodził zu­
pełny sukces moralny, jak i się s ta ł udziałem p. 
B arabasza, wskutek sprowadzenia do naszego mia­
sta  znakomitego artysty. Skrzypek warszawski roz­
w inął przed słuchaczami wszystkie zdumiewające 
strony olbrzymiego tonu i te,Uniki, jaką posiada 
Barcewicz. W kwartecie Beetliovena prowadził 
a rty s ta  pierwsze skrzypce z owem poczuciem sztu­
ki i pewnością smyczka, które nakazują słucha­
czowi wierzyć bezwzględnie w nieporównane siły  
in terpreta to ra .

M endelssohna wykonywa Barcewicz genjalnie; 
je s t  w pociągnięciu ręki, w nucie każdej głębokie 
zrozumienie kompozytora przez dziwnie in te ligen­
tn ą  indywidualność artysty. Vieuxtemps i Laub 
pozwalają skorzystać z chwili i pokazać kunszt 
cały techniczny, którym w ładał wczoraj Barcewicz 
zdumiewająco. Nad program zagrał fantazję z 
F au sta  w układzie Sarassatego, wlewając w nią 
poezji bardzo wiele. Podnieść należy akompanja- 
m ent p. Barabasza dyskretny a wysoce artysty ­
czny. —  Chóry śpiewały wcale dobrze.

* W dalszym ciągu restauracji kościoła 0 0 .  Kar­
melitów na Piasku, która zbliża się jnż do końca, 
pomieszczono r a  portalu trz j rzeźby polichromi- 
czne, z których środkowa przedstawia N. Marją 
Pannę z dzieciątkiem Jezus na rekach, dwie inne 
Świętych patronów zakonu.

* Wchodzi świeżo w życie fundacja stypendyjna 
śp. Klimowskiego dla uczniów krakowskiego uni­
wersytetu. Stypendjt w kwocie 400 lub 800 złr., 
udzielane będą ukończonym słuchaczom, któr/.y 
mają zamiar poddania się aktowi habilitacyjnem u. 
W braku dopiero tychże mogą być udzielane u- 
czniom, którzy są przynajmniej na 8 roku odno­
śnego wydziału. Pi dania wnosić należy do Senatu 
akademickiego po dzień 15 grudnia.

‘ Stowarzyszenie B ratniej pomocy Uc"niów U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego, wprowadziło korzystną 
innowację w łonie swej instytucji. Prócz pożyczek' 
pieniężnych, jakiemi m aterjalnie wspiera swych 
członków, zapisuje dla nich potrzebne książki, by 
dopom agać im  także w samoistuem kształceniu się 
umysłowem. Pom ysł teu zasługuje istotnie na 
wszelkie uznanie. Obok tego wprowadzono podo­
bnie jak  i zeszłego luku zniżone ceny węgla.

* Na wieczorku Mickiewiczowskim odśpiewa Chór 
akauemicki piękne 4 piosnki Moniuszki, przerobio­
ne na chór męski przez Jana  G alla: dumkę, pieśń 
wieczorną i dwa krakowiaki. Próby odbywają się 
-ciągle pod kierunkiem dyr. W. Barabasza

K om itet wieczoru Mickiewiczowski* go ma zamiar 
zaprosić jednego z najpierwszycli polskich śpie­
waków do uświetnienia tego dorocznego obchodu 
agonu naszego wieszcza.

* Chór akademicki pod kierunkiem swego arty­
stycznego kierownika dyr. Barabasza, uda*e się w 
tych dniach do Tarnowa, gdzie weźmie udział w 
wieczorku Mickiewiczowskim, który m łodzież tam ­
tejsza urządza około 30 b. m.

* Pan W iktor Juljusz H am erssi, rodem ze Lwo­
wa, otrzym ał wczoraj na tutejszej Wszechnicy sto­
pień doktora prawa.

* Prolesor naszego Uniwersytetu ks. dr. Stefan 
Pawlicki wykończa obecnie do d rn k u : „H istoiją 
filozofii greckiej,“ która to praca wypełni lukę w 
•odnośnym dziale naszego piśmiennictwa i usunie 
dotkliwie dający się czuć brak pudobnego podrę­
cznika w języku polsk;m.

* Ziomek nasz dr. Adam Miodoński, były uczeń 
tutejszego Uniwersytetu, od kilku już la t bawiący 
w celach naukowych za granicą i z i rac swych 
zaszczytnie znani w kołach specjalistów , przebywa 
obecnie we Florencji, gdzie odbywa poszukiwania 
w bibliotece L aurentiana dla w-dawnictw wiedeń­
skiej Akademii um iejętności. Z F lorenji udaje się 
m łody nasz uczony do Rzymu, gdzie zabawi dłuż­
szy czas dla dalszej pracy naukowej.

* Wystawy księgarskie zapowiadają już nadcho­
dzące SwięfŁ Bożego Narodzenia. Prócz najrozm ait­
szych rodzajów Kalendarzy widzimy w nich wielką 
ilość pism, przeznaczonych dla m łodocianego wie­

ku, a już  powierzchownością swoją mile pociągają­
cych. Prócz rzeczy daw niejszych: Robinsonów, Ma­
lowanek i im podobnych opowiadań, widać wiele 
prac świeżych, nieraz przez lepsze napisanych pió­
ra. Dziatwa m łodsza i starsza będzie m iała wybór 
obfity.

* W ieczór Mickiewiczowski odbędzie się w ponie­
działek d. 8 grudnia w sali hotelu Saskiego. Ce­
ny wstępu będą takie same ja 1' w roku zeszłym 
t j . : K rzesło I-rzędne 2 złr., II-rzędne 1*50 złr., 
na gale iji 1 złr., wstęp na  salę 1 złr. Dochód 
przeznaczonym został po połowie na sprowadź nie 
zwłok Adama Mickiewicza i na bibljotekę Czytelni 
akademickiej.

* D nia 24 lis to p ad ! odbędzie się w sali To w. 
muzycznego 23 zwyczajne zgromadzenie członków 
tego towarzystwa, na które zaprasza p. prezydent 
dr. Szlachtowski.

* Dziś odbędzie się drugie z rzędu w tym  sezo­
nie przedstawienie am atorskie w lokalu Tow. dru­
karzy i litografów „Ognisko11, które gorliwie krząta 
się około uprzyjemnienia wolnych chwil swoim 
członkom. Odegrane będą dwie kom edje: „Stryj 
przyjechał11 hr. Koziebrodzkiego, oraz „Piosnka wu- 
jaszka“ hr. Al Fredry nadto wypowiedzianym zo­
stanie ładny  m onolog Z. Przybylskiego p t . : „Pies". 
Początek przedstawienia o godz. 7 wieczorem.

* N a urozmaicony program  dzisiejszego wieczor­
ku w Stowarzyszeniu młodzieży handlowej, ku uczj, 
czeniu pamięci Adama Mickiewicza, sk ładają  się i  
P ieśni Schum anna, Danysza, M endelssohna i K ur­
pińskiego, które wykonają Chórc towarzystwa, nad­
to śpiew kilku am atorów i gra fortepjanowa p 
Zofji Flacli. Odczyt wypowie prof. T. Ziemba. Czy­
sty dochód z wieczoru przeznaczyło Stowarzysze­
nie na pogorzelców w Świątnikach. Będzie to n ie­
zawodnie dobrą zachętą do licznego udziału pu­
bliczności.

* Ozdobne ramy do obrazu M atejki: „Kościu­
szko pod Racław icam i11 zostały już wygotowane 
w głównym  zrębie i złożone w Langierówce. Obe­
cnie dokonywają się tylko ostateczne roboty po 
złotnicze, oraz drobne rzeźbiarskie i snycerskie. 
Ramy te wykonali miejscowi rękodzielnicy: stolarz 
p. W ojtych, pozłotnik p. Korulęwicz, snycerze pp. 
W akulski i Wójcik oraz rzeźbiąrz p. Torubiński, 
pod nadzorem p. Chrośnikiewicza, który z uznania 
godną bezinteresownością udzielił swych ceDnych 
wskazówek i gorliwej pomocy.

KURJER LWOWSKI.
* Onegdajszy rau t w Kole literacko-artysiyczm  m 

u d a ł się doskonale. Po produkcjach m uzysalno- 
w okalnychi deklamacji, rozpoczęły się tany. Dzien­
niki podnoszą korzystne zmiany w lokalu Koła, 
który stać się obecnie może punktem  zbornym in­
teligencji obojej płci.

* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej, 
podniósł reiereut, dr. Zgórski, ważność djm ów  skła­
dowych i podawszy przebieg dotychczasowych ro­
kowań z W ydziałem kraj. popierał wniosek sekcji, 
aby, nie wchodząc w m eritum , wybrać komisję, 
któraby z W ydziałem krajowym traktow ała. P. 
Zgórski oblicza przypuszczalny dochód składa 
lwowskiego na 31.900 złr., wydatki zaś na 20.000 
złr., w takim  więc razie zysk wynosiłby 11.900 zł. 
Rań przychyliła się do wniosków sekcji.

* Z biegł z aresztu w tutejszych koszaraih Fer 
ilynanda, infanterzystu Zygm unt Prochaska.

* Dyrekcja propinacyjna ukończyła już swoje 
prace, a przez ju tio  załatw iać ma reklamacje.

* Cesarz nadał sekretarzowi powiatowemu przy 
starostw ie wr Lwowie, Edwardowi Zawistowskie­
mu, złoty krzyż zasługi.

MIANOWANIA.
* N am iestnik zam ianował sierżanta c. i k. 89 

pułku piechoty w Jarosław iu, Franciszka W ieczor­
ka, i podoficera rachunkowego I. klasy przy c. i k. 
15 pułku piechoty wi Lwowie, Ju ljana  W ęgliń- 
skiego, prowizorycznymi kancelistam i c. k. Nam ie­
stnictwa, przeznaczając W ęglińskiego równocześnie 
do służby przy c. k. starostw ie w Kałusz i.

KURJER POZNAŃSKI.
* D la cukrowni rok bieżący je s t o wiele korzy­

stniejszy niż rok ubiegły. W tym  roku zasadzono 
w W. K s. Poznańskim ) 10 proc. więcej buraków, 
a zawartość cukru wynosi o 1—1 i pół proc. wię­
cej, niż w roku zeszłyn . Z 16 cukrowni w W. Ks. 
Poznańskiem przerobi w tej kam panii 11 cukro­
wni podług zrobionego już zestawienia około 7 m i­
lionów 900 tysięcy cctnarów buraków; w tym  ro­
ku więcej około 860 tys. cetnarów. W 40 cukro­
wniach ślązkieb przerobionych być m ają w tym 
roku około 17 i pół m iljona cetnarów buraków, 
podczas gdy w roku zeszłym przerobiono około 2 
miljony cetnarów mniej.

* Żuiwa w r. 1890 w W. Ks. Poznańskiem wy­
padły podług zestawienia prowincjonalnego Towa­
rzystwa rolniczego jak  następu ie:

Z hektaru zebrauo podług kilogram ów: pszenicy 
1060 ^w roku zeszłym 1275), żyta 850 (w r. z. 971), 
jęczm ienia 777 ;w r. z. 1064), owsa 804 (w r. z. 
1024), grochu 662 (w r. z. 760), bobu 894 (w r. 
z. 1004), wyki 596 (w r. z. 712), ta ta rk i 601 (w 
r. z. 394), łub inu  733 (w r. z. 794), kartofli 12.120 
(w r. z. 10.108), rzepiu i rzepiku 676 (w r. z. 765), 
chmielu 384 (w r. z. 394), koniczyny 2.394 (w r. 
z. 2.075), siana 2.363 (w r. z. 2.025).

KURJER WARSZAWSKI.
* W iceprezesem kasy Mianowskiego, wybrany 

został prof. uniw ersytetu, dr Uenryk Strnyc.
* P rzybył do W arszawy Józef Kościelski, czło­

nek Izby panów w Berlinie.
* W szystkich studentów w uniwersytecie w ar­

szawskim znajduje się obecnie 1283. Najliczniej 
zapisuje się młodzież na wydział lekarski; jest 
studentów  na nim 681, reszta dzieli się pomiędzy 
wydziały prawuy, filologiczny i przyrodniczy.

* Zażądała ztąd do Londynu redakcja G raph ic’a 
fotografii Chałubińskiego i Mieczkowskiego. P rzy­
szły num er illustraoji ang ie lsk iej, zamieści por­
trety obydwóch zmarłych.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Wczoraj o godz. 5 po południu odbył się obiad 

u arcyksięcia W ilhelma, u i k tóry zaproszono wszy­
stkich bawiących tu ta j arcybiskupów i biskupów. 
Przed południ m odbyto się posiedzenie kom itetu 
biskupów, które trw ało dwie godziny. Po południu 
znowu o d b jło  się posiedzenie tegoż kom itetu w pa­
łacu  arcybiskupim, a by ł na niem obecny także 
arcybiskup praski, kardynał hr. Scb5nborn.

* Cesarz przyjął łaskawie dedykowane sobie 
przez dr. Em ila Holuba dzieło geograficzue. U k ła ­
dy prowadzone między dr. Holnbem a m inisterstwem  
handlu w sprawie użycia rotundy do wystawy po- 
ładniow o-afrykańskiej, jaką dr. Hołub urządzić za­
mierza, zostały do -kutku doprowadzone i dr. Ho­
łub o trzym ał rotundę na r. 1891.

* D ria  14 b. m. zrana udali się przedstawicie­
le spółki d la  dostarczania nowych m undurów urzę­
dniczych do m inistra  prezydenta hr. Taaffego z pro­
śbą j  noparcie spółki, by je j powierzono dostawę. 
M inister przy jął deputacją bardzo łaskaw ie i w cią­
gu rozmowy oświadczył, że wiele mu na tem  za­
leży, żeby roboty powierzono w prost krawcom. Przy­
rzekł deputacji, że będzie się s ta ra ł, żeby wszy­
stkie in te reso w an e‘ spółki m ogły wziąć udział w 
dostawie. W końcu radził m inister reprezentan­
tom poinformować w tej sprawie m i®  itre handlu.

* Zaprowadzenie" m undurów dla urzędników spo 
wodowało znaczne podrożenie niektórych wytwo­
rów przemysłowj :h i surowców. Ponieważ do peł 
nego uniformu urzędniczego należy, jak  wiadomo, 
także pałasz, zapotrzebowanie więc tego artykułu  
stało  się tak  wielkiem, że wytwarzający go prze­
mysłowcy aa  długi czas zapewnione m ają zatru­
dnienie. Do obsady na rękojeści pałasza używa się 
wyprawionej chemicznie skóry szagrynowej, k tó ­
rą biełzp.ślę z ryb, żyjących w wodach sycylijskich. 
Cena tej skóry wskutek ogromnego popytu pod­
niosła się przeszło o 300 procent, k dostawcy nie 
mogą dostarczyć dosyć tego towaru.

* Rycerze przem ysłu wciąż się pojaw iają, a lu­
dzie tak  są naiwni, że mimo tylu doświadczeń, da­
ją  się wciąż brać na „kaw ał“. W Badenie pod 
'W ieduiem, pojaw ił się niby to  hr. Szika, który 
'kupiwszy u Mayera wina za 1200 złr. i niezapła- 
ciwśzy go, wino zabrał, a sam dał „nura11. Kupiec 
napróżno wyglądał, kiedy m agnat W T ó ci.

* Cesarz .„.sporządził, ażeby wszystkie urzędy, 
godności i adm inistracje dworskie, wszystkie gwar- 
dje, z wyjątkiem węgit iskicj i wszyscy dygnitarze 
dworu nosili ty tu ł „c. i k .Ł, zam iast „c k .“. To 
samo odnosi się do ty tu łów  tajnych radców, pod­
komorzych, podczaszych i liwerantów dworu. Co 
do teatrów  nadwornych, nosić one będą ty tu ł 
c. i k. generalna intendentura i. generalny in ten ­
dent, dyrekcje obu teatrów  i ich dyrektorzy

KURJER WILEŃSKI.
* f  6 b. m. zm arła tu  Kazimiera z W ańkowi­

czów Bartelsowa, wdowa po znanym humoryście, 
Arturze Bartelsie. Nieboszczka odznaczała się nie- 
zwykłemi przymiotam i serca i zostaw iła żal nie­
kłam any w sercach znających ją  osób.

LOGOGRYF.
1. Góry lodowe w Chinach.
2. Sławny a rty s ta  dramatyczny.
3. Autor znanej sztuki ludowej.
4. I tal. śpiewający.
6 Miasteczko w Galicji nad Dniestrem .
6. Sm utna cerernuuia kościelua
7. Im ię męskie.
8. Góra w 'Z iem i świętej.
9. Sztuczne wzgórze.

10. N atręt.
Au, za, xe, czy, wro, wła, dy, e, t raz,  sy, in, i ą ,  
■ko, czyc, sław, ki, ki, rui.i, ra ko, ko, ra , pień, 

kwię, lesz, pac, nek, naj.
Ze zgłosek powyżej wymienionych ułożyć słowa, 

których pierwsze • oczątkowe litery dałyby nazwi­
sko sławnego powieściopisarza a  końcowe lit  ry 
nazwisko sławnego poety.

Rozwiązanie zagadki z nru 39 : Szyldwach.

Znaczenie szarady poprzedniej: Panteon.
Dobre rozwiązanie nadesłali pp. Bilińska z Gi­

życkich Zofja, Bogusz Helena, Budziszcw«ka Ma- 
rja, Cichocka Marja, Ćwiąkała (z Przemyśla), Cho­
dorowska Marja, Górsk Jannsz (z Liska), H eni- 
szówna Apolonja Hankus Engenjusz, Ju ra  _\ntoni 
(z Kent), Krajewski M., Dr. Kram arzyński Mieczy­
sław (ze Lwowa), Kuczyński Adam, Mus?' i  k * 
E leonora (z Nowego Sącza), Rogawska M ir , ,  (z 
Wieliczki), Różycki Karol, Ryx W acława (z P rą­
dnika), Splichalówna Fr; ncisaka, Szołayska W . (z 
Rzepiennika Biskupiego), Szymkiewiczćwne Helena 
i Zofja, Tałasiewicz Steicio, Towiańska Jadwiga, 
Zborowska Maria, Ziembiński Stefan, Zychowicz 
W andzia i ukryty pod pseudonim em : Buldevinus 
A ntiąuus.

N agroda: K a len d a rz  k a t ' l i t k i  na ro k  1890,
przypadła przy losowaniu p. Antoniemu Jurze % 
Kent.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
(Sprawozdanie telegraficzne K u r . Polsk.).

Wadowice 15 listopada.
D zisiejsza rozpraw a rozpoczęła się o 

godzinie 9 -tej. A k t oskarżenia  odczytują 
w dalszym ciągu protokolanci Jab łońsk i i 
i R adw ański.

Sędziowie przysięgli wnieśli petycję  na 
ręce przewodniczącego p. L ipki do m ini­
stra  spray, iedliwości, z prośbą o przyzna­
nie im ze względu na to, że rozprawa 
ma trw ać około trzech m iesięcy, d je t 
dziennych.

O skarżeni konduktorow ie wnieśli ró ­
wnież petycję o przyznanie im d je t, ze 
względu na to, że pozbawieni m iejsc za­
robku żadnego utrzym ania nie mają.

D zisiejsze posiedzenie skończyło się o 
godz. 3 min. 7. Ju tro  więc rozpocznie się 
jeden z najw ięcej zajm ujących m om en­
tów rozprawy, mianowicie przesłuchanie 
szefa firmy Kdausnera, „k ró la“ uświęcim 
skiego H erza i kierow nika artystycznego 
ajencji ham burskiej Low enberga, który 
dzisiaj w stydził się bardzo, gdy odczyty­
wano w akcie oskarżenia jego działalność.

J a k  się dowiaduję, przykład dany przez 
ajencje i w ielkie wzory przez nich zosta­
wione, stworzyły już  osobna szkołę a jen ­
tów em igracyjnych. Są to chłopi, P odha­
lanie, działający na przestrzeni Rcwy- 
Targ, Chabów ka, Maków, Sucha, W ad o ­
wice, Oświęcim. Potw orzyli oni stacje e- 
m igracyjne i podają sobie em igrantów z 
rąk  do rąk , obdzierając  ich system aty­
cznie. Ajenci owi chwycili przed kilku 
miesiącami 4  Słowaków i zdarli ich jednego 
po drugim  ze skóry. W  M akowie, na

przedm ieściu zwanem „na Z bó ju11 szyn- 
karz pejsaty  za rzekom e ukrycie Słow a­
ków przed żandarm am i kazał sobie za­
p łac ić  po 10 złr. od duszy.

R a  łzy Słowaków ów szynkarz „na 
Zbóju“ zniżył taksę i obda ł  ich tylko 
na 22 złr. Sąd w adowicki dostał p taszka 
i skazał go na 4  m iesiąoe; z tym  p ta ­
szkiem dostali się i inni rozbójnicy emi­
gracyjni, k tórzy urządza ' $ obecnie p ra ­
wdziwe polowania na em igrantów , ja k  na 
dzikie zw ierzęta. R au k a  w las nie poszła. 
Ja k  dawniej rozbójnikam i, tak  dzisiaj w 
niektórych okolicach ro ją się gościńce 
ajentam i-rozbójnikam i em igracyjnym i. R a  
szczęście Sąd w adowicki, rozum iejąc wa­
żność rzeczy, ściga ich energicznie i dziś 
wiele celi oni w nim  zajm ują.

Ostatnie telegramy „Knijera Polskiego!1
TTipdefi 16 listop. Cesarz odje­

chał do GódOllS.
Belgrad, 16 listop. Milan przy­

będzie do Wiednia dziś wieczór. 
Między nim. a Natalją przyszło do 
porozumienia co do stosunku Natalji 
do króla Alexandi-a. Milan pozwolił, 
aby Natalja zamieszkała w królew­
skim Kouaku. W tych dniach prze­
prowadzi się tam Natalja.

Belgrad 16 listop. W sprawach 
finansowych spełnił rząd wszystkie 
życzenia Milana.

Paryż 16 listop. Oświadczenie 
ministerjalne, mające być dziś odczy- 
tanem w Izbie deputowanych, pod­
nieść ma pokojowy charakter fran- 
cuzkiej polityki zagranicznej. Szcze­
gółowo omówić ma następnie sprawy 
•handlu, przemysłu tudzież giełdo­
wych spekulacji, a co do stosnnkn 
państwa do Kościoła zapewnić, że 
rząd obecny nie dąży do rozdziału. 
Po tem oświadczeniu nastąpi rozpra­
wa czy Izba zgadza się na polity­
czny kierunek i program prac mini­
sterstwa.

Niż 16 listop. Pięćdziesiąt fami- 
lji ze Starej Serbji schroniło się tu 
przed Arnautami.

Hanau 16 listop. W tutejszej fa­
bryce prochu nastąpiła eksplozja, 
przyczem czternastu ludzi utraciło 
życie.

Rzym 16 listop. Redaktor Berti- 
ni zastrzelił swą żonę i swego ko­
legę Fantozzę z zazdrości.

J unglmnzlau 16 listop. Chłopa 
Sarkę zasądzono za zamordowanie 
teściowej na karę śmierci.

Frankfurt n. M. 16 listop. K il­
ku chłopaków wsypało przez niewy- 
błómaczoną złośliwość odrobinę ar- 
szenniku do ciasta w piekarni, przez 
co pięćdziesięciu ludzi niebezpiecznie 
zachorowało wśród symptomatów o- 
trucia.

Wadowice 15 listop. Wczoraj 
od godziny 10 czytano akt oskarże­
nia.

Przesłuchanie oskarżonych potrwa 
prawdopodobnie do 5 grudnia. Przy­
sięgli, na wniosek prokuratora 0 - 
gniewskiego otrzymali dla orjentowa- 
nia się mapki okolic, w których ajenci 
emigracyjni operowali.

Targ zbożowy na Kleparzu
(Kraków 16 listopada).

Pszenica bisfr' od 8.75 do 9 25; czerwona od 
8.76 do 9.25; żółta od 8.70 do 9.20: żyto 7,80 do 
8-— ; jęczmień od 7.50 do 8.50: na T>"sze od
6-75 do 7.25- ow’es o l  7-40 do 7,75: Groch 8*— 
do 10-—. W szystko za 100 kilogramów.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
W iedeń 14 listopada 1889 r.

Pszenica —•------■— ; na wiosnę 8*72—8-74; na
maj — czer. 8‘82—8*84. Żyto na wiosnę 7*72— 
7*74; na maj — czer. 7*8*2— 7*87. Owies na wio­
snę 7*64— 7*66; na maj — czer. 7-76—7*80. Kuku­
rydza na maj — czer. 5-44—5*46; czer.—l ip .— ■—
 •—. Rzepak lu ty  —  marzec 18*00 —  18*50.
sierp. — wrzesień 1890: 12*96 — 13*90. Spirytus 
kont. listopad 13*25— 13*37y2 5 grudzień 12*621/*) 
—12*87i£.

*
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20.000 kilo j kaci,,
v najszlachetniejszych gatuu. 

mianowicie:

Sztetyny, Renety, 
Meszanckie, Dominesztyk

i t. d.
fuut po 8  cnt., ■*)

a przy większym odbiorze taniej, 
poleca

KAROL SZULC,
ulica Florjańska Nr. 23.

KURJER POLSKI, dnia 17 Listopada 1889 r. Nr. 48.

f

I k a r o l  S Z U L C
|  w Krakowie, ulica Florjańska Kr. 23.

 ̂ Szanownej p Ul hliczności polecam najuprzejmiej mój nowo założony

H A i  N D E L  K O R Z E N N Y
Skła d (Ielita te só  w’ rv,) m orskich m arynowanych i wę- 

ś  d z o n y c ^ ’ serów, h t >rbaty’ lik ier^w, araku, rumu i koniaku.

yiLJA , WIN WĘGIERSKICH

Sukiennice L. I.

A. Szymańska
zupełna

wyprzedaż. ^

PISO i EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w y r o b u

KON STAN TEG O  WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w Krakowie, 

polecone przez Tow arzystw o L ekarsk ie  krakow  
skie na wniosek kom isji przem ysłowej tegoż To 
w arzystw a, pismem z dnia 24 K w ietnia 1889, L . 338, 

S p o s ó b  u ż y c i a :  W razie  kaszlu używ ać mo 
żna po m ałej szklaneczce przed południem , wi 
czorem, oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt. (8 10)

PRACflWBIi SUKIEN UĘZEICH

JÓZEFA BORZĘCKIEGO
przeniesioną została 

z ulicy Reformackiej, do domu przy ulicy 
Jagiellońskiej Nr. 6, I piętro,

została zaopatrzoną w wielki wybór m ateryj 
krajowych i zagranicznych.

Ceny najprzystępniejsze.
Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej I  
P . T. Publiczności, polecam się i nadal łaska- |  

wej pamięci, ' (10-10) |

z królew8ko-węg,.'er8kiej kraje
\V ys. król. węjj.

iwej centralnej piwnicy wzorowej, pod nadzorem  
M inisterstw a handlu i rolnictw a.

Skład Astrachańskiego ta k  Ylorn' holenderskich i Dziczyzny.
_  . . . i - . .  o i akuratnie uskuteczniam , przyrzekając

-  Zamówienia na prowincję s z y b k  „ę cenach ja B najtańszych *  J 
% szybką i rzetelną usłu^ J J
^    K a ro l Szulc,

%
(3-3)

*
I
I
l
I
I•
I
I

I  
i•
I
I•
I  
I

J " l l ż  n a d e s z ł y  I
DO NOWEGO HANDLU

W
ul. Florjańska L. 23,

świeży wędzony łosoś, węgorze wędzone 
m arynow ane, kielskie sielawki. (szprotki), 
wędzone flędry. piklingi, łososiowe śledzie 
wędzone, kawior astrachański i hamour- 
Ski, e lb lą s k ie  minogi i śledzie o p iek an e ; 
sery : szw ajcarski, holenderski, eidam ski, 
Iim burski i rozm aite inne g a tu n k i; po­
morskie półgęski wędzone i gęsie pałki, 
śledzie m arynow ane i zw ijane, sardynki 
w oliwie, różne konserwy, ogórki kiszone 

itd. itd.
W szystko w ja k  najlepszym  i świeżym 

towarze i ja k  najtaniej poleca
(8'3) K a ro l Szulc.

/MlANA LOK ALT?.

Ważne doniesienie.

IIR SZ NEDFELD
w  K r a k o w i e

ulica Florjańska, Hotel Drezdeński.
dostał wielki zapas

TOWARÓW ŻELAZNYCH,
a m ianowicie: Noży, widOcy angielskich i z ró ­
żnego m etalu. Łyżki z alpaki, bakfon i b ry tan ja, 
wagi kuchenne, garnki blaszane i żelazne einaijo- 
wane, oraz różne naczynia kuchenne.

Łyżwy Halifaks
po cenach przystępnych, k łó d k i, tack i, latarki, 
brzytwy, Dożyczki, scyzoryki i ceraty do mebli 
sprzedaje po bardzo umiarkowanych cenach. (2-5j

Poszukuje się
od każdego czasn zdolnej i inteligentne; 
osoby do magazynu pod firmą

Mme Anna
w m oduiarstwie i prowadzeniu interesu, oraz 
zdolnych panien do krawiecczyzuy. Zgłosić 
się proszę między 1 a 2 godziną. 84(3-3)

Podajemy do wiadomości &  łow nych  naszych Klientów, oraz P. T. Publiczności, 
że istniejąca tutaj od lat dziesięciu F. ';Ij a naszego Kantoru bankierskiego i Wymiany, znaj- 
duje się od 1 listopada b. r.

w narożnej kamienicy W90 zYnc*e â» wchód: Plac Marjack 9, I.

Przy tej sposobności mamy honor polecić x iasze us ûgi na giełdach: Wiednia, Berlina,
Frankfurtu n. M., Paryża i Londynu, w który rch to miastach nietylko zlecenia giełdowe, 
ale również wypłaty, jak wogóle wszelkie transi jkcje, wchodzące w zakres naszego fachu, 
z ochotą przyjmujemy i wykonujemy. Podobnież udzielamy szybkich, niemniej sumien­
nych rad i wskazówek w kwestjach finansowych i Szanowni nasi klijenci, jak P. T. Pu­
bliczność mogą dowolnie posługiwać się naszą t u t e j s i  Filją, lub wprost naszym Domem 
bankowym w Wiedniu.

JAC0BS0HN & NELk ^N
Dom bankowy i kantor wynniany*

(5-10) Wiedeń
I. Helferstorferstrasse 6. nar

Kraków
rożny dom Wgo Czynciela, wchód: Plac MarjacRi. 9. I.

Udziela się
gruntownie teoretycznie i praktycznie języka nie 
mieckieeo w domu i za domem.

Ulica Stolarska Nr. 3, I. piętro.
Tamże przyjm uje się także godziny jako lektor- 

ka w języku polskim, niemieckim, francuskim , oraz 
wszelkiego rudzaju przepisywania i tłóm aczenia 
w tychże językach. (4-5)

Nauczycielka polka
poszukuje m iejica  ao początków języka 
polskiego, francuskiego, niem ieckiego, for- 
tep janu  i robót ręcznych. W iadom ość w 

A dm inistracji K urjera  Polskiego. 85(2-3)

Doskonałe

Kapuśniaczki gorące,
na najlepszein, deserowem maśle,

dostać można codziennie w godzinach rannych i 
południowych

w M leczarni „pod złotą  głow ą“
(8-3) przy ulicy Basztowej 1, 19.

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O n\T U  I P I A N I KT

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Iratów, Rynels główny. Krzysztofory.

W y n a jem ! Wynajem!

1(1:-?) Sprzedaż Ha Taty i

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a k ó w ,  d .  1 6 / 1 1 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za lo o  rubli 
Marki niem ieckie. . za 10O mar.
20-to franków ka z ł o t a .......................
B°/0 Pożyczka kraj. galit. za złr. 100 
4‘/2°/o Poż. kraj. galic. za złr. 100 
6°/0 Obi. ind. gal. za złr 100 k. ni. 
4 '/j°/o L isty  zast. Banku kr. za zł. 100 
6%  Obligi komun. „ „ I  Einis. 
4%  L isty  zast. Tow. kred. ziem.
4%  
P /2 %  * 
5 /„  *
6%  .  
6%  .  
6%  , 
4%  tt

II  Em.

„ B ank .h ip .zp rem .10%  
„ „ „ zw r.za40 la t
„ Kroi. Pol. za rubli 10U 

likwid. „ „ ,  „ 1 0 0

płacą

124 75
57 75 

9 42 
104 26

96 26 
103 60
97 25 

100 25
96 25
9 4  -
95 26 

100 26 
103 — 
100 50
96 60
87 —

żądają

125 75 
58 75 

9 60

97 50 
105 —
98 —

97 76 
95 —
99 25 

101 25 
104 — 
101 60
98 — 
88 50

KURSA TELEG R A FIC ZN E.
Wiedeń 16 listopada 2 godz. 30 min. po południu.

o" papier op. 86 30 
ri •-> srebro. „ 85 65
J  % 4 %  z ło ta . 108 70 

i? , °/0 pa. nie. 100 45 
Akc. ban. A W .. 924 —

„ kredytow e 309 25
L o n d y n ................ 119 10
Napoleony . . . .  9 48l/2
D u k a ty ..............  5 67
M a r k i ................  68 42l/a
5°/0 Ren. w. pap. 97 46 
4%  „ „ z ło ta 101 26
Losy prem. w . . |l4 0  —

Usposobienie giełdy
Berlin 16 listopada.

Obi. ind. gal.. 
4Vj%  Obi. Poż.

k ra j. g a lic . . 
6%  List. zas. g.

Z a.kr. z. 36-1. 
4‘/j ° / o  Listy zas.

B anku kr. g.. 
A k c .L an d erb .. 

„ ko l.K ar.-L  
„ „ lw.-czer. 
* * połudn..

R u b le ................
S r e b r a ..............
: lepsze.

Bank. a u s tr . . 
K rótki W iedeń 
Banknoty ros.. 
5u/0 Lis. zas. poi.

171 10 
170 80
215 50 

62 90

4°/0 Lis. lik . poi. 
Ak. kol. K ar. L.

austr. kred.
UItimo Kuble .

104 —

96 50

97 25

97 75 
220 25 
190 25 
•235 — 
132 75 
124 13

67 50 
80 60 

166 60
2 1 5  —

Ruch pociągów Kolej ow ycłi
(podług zegaru  k rakow sk iego ).

ODJAZD Z KRAKOWA.
5-69 rano (poc. osb.) do W iednia, Warszawy, Wro­

cław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B ern a, O ło­
muńca i Pragi.

6’19 rauo (poc. miesz.) do Lw ow a, S tró ża , Roz­
wadowa, Nadbrzezia, S try ja  i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do W iednia, W arszawy, Wro­
cław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B erna, O ło­
muńca i Budapesztu.

8-03 rauo (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbr/.ezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do H u sia ty n a , Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do W iednia, W arsza­
wy, W rocław ia, B ielska, Opawy, B erna, O ło­
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lw >wa, Podwoło­
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Cz> r- 
niowiec.

3-27 popoł. (poc. osb.) do W iednia, B ielska, Cie­
szyna, Opawy, Pragi O łom uńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i W arszawy.
7‘17 w. iczór (poc. miesz.) do H usiatyua i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. Kurj.) do W iednia, Opawy, P ra ­

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podw oi czysk, 

Brodów, Sokala, Mezii-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Czerniot.iec. Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 rano  (poc. miesz.) z H u sia ty n a , Orłowa i Zwar- 

douia (via P o d g órze-B onarka .
6*34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk^ 

Brodów, Suchej, MezO-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza, Suczawy i Czeruiońiiec.

7*27 rauo (poc. osb.) z Oświęcima.
7*47 rauo (poc. kurj.) z W iednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berua, Opawy i W arszawy.
10*08 przed poł- (poc. osb.) z W iednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborc*, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec.

4 '25 po poł. (poc. imesz.) z H usiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) * Lumlenburga, Pragi, 
Ołomuńca, Berua, Opawy> Koszyc, Bielska, W ro­
cławia i W atszawy.

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
brzczia, Rozwadowa i Czerniowiec

9-04 wieczór (poc. kurj.) z W iednia, Budapeszi n, 
Pragi, Ołomuńca, B erna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i W rocławia.

9*42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

1004 wieczór (poc. osb.) z W iednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz, Jana Gadowskiego,


